
Z G I B I O W Y  L I S ł ’.

P ew n ej  p ięknej n o cy  w  le c ie  r. 1 7 8 . .  
brzm iała  z ok ien  znanego paryzkiego  l io -  
te lu  de T r e u i l le  w e so ła  w rzaw a  m uzyki,  
śm iechów , w iw a tó w .  G ościnny jego  w ła śc i ­
c ie l  m ia ł w ła śn ie  z dyp lom atyczn em  z le ­
cen iem  odjeżdżać do L ondynu i w y p ra ­
w i ł  sw oim  p rzyjac io łom  suią  u cztę  na  
p ożegn an ie .

Jeden  z g o śc i ,  znu ony zg ie łk iem  za­
baw y, w yk rad ł s ię  m ilczkiem  z sa lonu, i 
n ie  chcąc kazać zajeżdżać p o w o z o w i ,  aby  
go n ie  p rzy trzy m a n o ,  zeszed ł  n iep o strze ­
że n ie  na u licę .

> Parbleu!»  r zek ł  sam do siebie'—  »Przez  
ca ły  dzień  w- C hantill’skim le s ie  po low ać,  
a p otem  p rzez całą n oc  tu  szaleć —  to  
za w ie le !  Zresztą będą s ię  oni i b ezem n ie  
tu  dobrze baw ić, j e ź l i  to w  is toc ie  m ożna  
nazw ać zabawą, gdzie  w szyscy  razem krzy­
c z ą ,  a p ie rw sz y  lepszy  żarcik p ow o d em  
do krw aw ych  scen s ię  slaje. AJe w id zę  
iż  zaczynam  m o r a l iz o w a ć ,  co je st  p rze ­
c iw  d u ch o w i czasu , ho now sza  filozofija  
n ie  gardź' bynajm niej u c iech a m i,  a r o z ­
koszne w ieczo ry n k i pana barona d’Hol-  
bach p rzy c zy n iły  się  n iem ało  do p o ­
m yśln ych  sukcesów  en cy k lo p ed y i.  Hej, 
Jaśm in , B ourguign on  1 G dzież mój p o w o z i  
Oto —  je ź l i  s ię  n ie  m y lę  aż lam na r o ­
gu u lięy .  Czemuż tak daleko stanęli !»

M ru k n ą w szy  to z n ie ch ęc ią ,  o w in ą ł  s ię  
baron  Armand de M on trea l  w’ płaszcz  
szeroki, i ze spuszczonem i ku z iem i pczy­
ni a , u da ł się  ku p o w o z o w i .  N agle  sta­
n ą ł  śród drogi i ujrzał n ie ro zp ieczę to w a -  
n y  l is t  przed sobą. N ajchciw szy zbójca

n ie  rzuca s ię  z wdększą skwapliw^ością na  
sak iew kę z ło tem  n a p e łn io n ą , n iż  baron  
de M o n trća l  ten  l is t  stracony p o c h w y ­
cił.  A że d o p ićro  le d w o  co d n ieć  za­
c z y n a ło ,  przeto  n ie  m ó g ł  natychm iast  
go p rzeczy ta ć ,  w s ia d ł  w ię c  n ec ie r p l iw ie  
do p o w o z u ,  kazał jech ać  c z w a łe m d o  d o ­
mu, i og lądał p rzez  całą drogę sw ój e l e ­
gancki b i le c ik ,  pachnący najw yborniejszą  
w o n ią ,  a ztad za p ew n e  reka dosto inei da-6  > c. r  t c  j j

m y pisany. Z a led w ie  p rzy b y ł  do sw o ­
jego m ieszkan ia , n ie  m ó g ł m ło d y  baron  
p ow ściągn ąć dłużej instynk tu  c iek aw ośc i  
i  p o p e łn i ł  n ie d y s k r e c y ję , którą jan sam  
w  sieb ie  ch c ir ł  w  inow ić ,  jego  n ie sp e łn a  
trzeźw y  po balu  um ysł, dosta teczn ie  u n ie ­
w in n ia ł .  R o z p iec zę to w a ł  ted y  l is t  i w y ­
czyta ł :

rMomieur»
»Miara m oich  n ieszczęść  jest  d o p e łn io ­

na. Mój o p ie k u n ,  p. Lcbas, n ie  mając 
jeszcze  dość n a t ć m ,  iż mi n a jn ie w m n ie j ­
sze sk łonności za zb rod n ie  p o czy tu je ,  iż  
m ię  u m y śln ie  zdała od świata trzyma , iż  
m i naw’et mojćj jedynćj zab aw k i,  książek  
i for tep ianu  w zb ran ia ,  chce m ię  jeszcze  
k o n ieczn ie  za sw ego  n ig o d z iw e g o  n ota -  
ry ju sza ,  którego  pan dobrodziej znasz  
d o k ła d n ie ,  za mąż w ydać. T y lko  moja  
odraza od podob n ego  zamęzcia, ró w n a  s ię  
u p o r o w i,  z jakim on ten ob rzyd ły  swój  
zam ysł do skutku p rzy w ieść  się  stara. W o ­
l ę  raczej um rzćć, n iż  pójść za mąż za ta­
k iego  n ikczem nego , zgrzybia łego  zazdro­
śnika. N ie  mając zaś n ik o g o ,  coby s ię  
za mna u ją ł ,  uciekam  sie  do pana d o-c J O 7 C. T
b r o d z ie ja , do najczcigodniejszego z lu ­
d z i ,  d aw nego przyjaciela  mojego ojca, do  
p ana, k tórego  ty lko  nadmiar d elika tnośc i
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od przyjęcia opieki nademną wstrzym ał. Już nie 
raz  byłeś pan dobrodziej łaskaw  ofiarować mi 
schronienie w swoim zamku. Obecne okoliczności 
nie dozwalają mi dłużej ociągać się z przyjęciem 
jego łaskawej ofiary. Pański wiek i pańska repu- 
tacyja chronią nas oboje dostatecznie od wszelkiej 
obmowy. Jutrzejszego w ieczora, około l i t e j  go­
dziny będę czekała u małej ogrodowej fó rtk i, k tó­
ra  prowadzi na dziedziniec. Gdyby tam pański po­
w óz po mnie zajechał, i w niejakiej odległości od 
fórtki się za trzym ał, tedy zakryta ciemnym p ła­
szczem, mogłabym niepostrzeżona tych kilkaset k ro ­
ków , aż do powozu prztbiedz, i za pomocą pańską 
u jść niew oli, k tóra z każdą chwilą okropniejszem 
jest dla mnie cierpieniem. - Lucylija.”

List ten spraw ił na baronie większe w rażenie, 
niż gdyby on do niego samego był pisany. Czyż 
można bowiem piękniejszy wymysleć rom ans, k tó­
ry  jeszcze tę m iał zaletę, iż w sobie rzeczywistość 
zaw ierał. Młoda, prześladowana, i bez wątpienia 
nadobna bohaterka , despotyczny op iekun , przym u­
szone śluby, stary , brzydki na duszy i ciele narze­
czony — co za pyszna dla szlachetnego paladyna 
sposobność podjęcia się obrony nieszczęśliwej pię­
k n o śc i! Jakoż wierzyć m ożna, iż to niebo sa­
mo barona Armanda de M ontreal, do spełnienia te­
go bohaterskiego czynu w ybrało. Co zaś do pan­
ny Lucylii, ta przecież nie m ogła inićć nic p rze­
ciw tem u, jeźli zamiast czcigodnego przyjaciela sw o­
jego ojca, znajdzie młodego modnisia wersalskiego, 
zamiast ojcowskich napom nień, usłyszy czułe przy­
sięgi i zapewnienia. A zresztą nie ma żadnego na­
zwiska na podpisie, co się także nie mało do u- 
stalenia Armanda w jego zamyśle przyczyniło. Ja­
koż pow ziął w net mocne postanowienie ocalenia Lu­
cylii i u łożył plan odpowiedni. Lękał on się w pra­
wdzie z początku , aby s łu ż ąc y , k tóry  ten lisi 
zg u b ił, nie uwiadomił o tem swej pani, lecz zw a­
żyw szy iż słudzy w takim razie zwykle dopiero w 
ostatniej chwili niedbalstwo swoje w yznają, uspo­
ko ił się znow uż, i Spędził cały dzień na rojeniu so­
bie najpiękniejszych nadziei, i na staraniach około 
toalety.

W ieczorem o wyznaczonej godzinie czekał już 
baron na oznaczonym placu. Zasłonił sobie tw arz 
kapeluszem z szerokiemi kresam i, i zakry ł się p ła­
szczem do niepoznania.

W krótce pokazała się w ciemności jakaś chybka 
postać — postać damy, która szybko ku powozowi 
dąży ła , a ciągle poza siebie się oglądała, Armand 
w yszedł na przeciw n ie j, podał jej. r ę k ę , i wsadził 
ją  do powozu.

W szystko to stało  się w okam gnieniu, bez ode­
zwania się z jednej i drugiej strony, jak tego taje­
mniczość sceny wymagać się zdawała. Skoro je­
dnak konie kościół św. Genowefy minęły, przemó­

w iła Lucylija tkliwym głosem wdzięczności w na­
stępne s łow a:

»Jakżeś pan dobry, iżeś chciał się narazić na 
ten krok śmiały, aby mię z rąk  moich prześladow­
ców wybawić. Prosząc pana o 'to ,  polegałam na je ­
go znanej mi dobroci i przychylności, chociaż wiem 
iż każdy inny wziąłby mi za złe tę prośbę. Lecz 
pan mi przebaczysz, niepraw daż? Jestto tak na­
turalną rzeczą, pragnąć wolności! Dla osiągnienia 
tego najwyższego szczęścia — nie masz żadnego na­
m ysłu. Jedziemy do pańskiego zamku A rgenleuil, 
nie praw daż? do pańskiej żony , kochanej pani de 
Martigny... Lecz mówże pan coś przecież! Znudzę 
pana swoją gadatliwością I”

Przykro było w istocie baronow i, zniszczyć ca­
łą  uciechę młodej dziewczyny, i jednym dźwiękiem 
swojego g ło su , jak jedną fałszywą nutą w koncer­
cie, zmącić radosną harmoniję jej młodocianych u- 
czuć. W szakże i Lucylija postrzegła z niejakiem 
zadziwieniem, iż jej czcigodny przyjaciel nieznośnie 
ambrą i waniliją wonieje, i pełno pierścieni ma na 
palcach. Aby ją nie od razu przerazić, zaczął A r­
mand zcicha przemawiać. Lecz Lucylija poznawszy 
błąd swój natychm iast, krzyknęła przeraźliwie i 
chciała z powozu wyskoczyć. Baron de Montreal 
zatrzym ał j ą ,  mówiąc z wyrazem najkorniejszego 
uszanow ania:

„Przebacz mi pani."
„Puść mię pan !”
„Nie lękaj się pani niczego! zaklinam panią.”
„To niegodziwa zdrada! Ktoż pan jesteś! Boże! 

Zginęłam !”
„Nie zginęłaś pani, lecz jestes ocaloną! Spojrzyj 

pani na mnie! W yglądamże jak  zbójca? — i mo- 
żeszże pani tę myśl przypuszczać, aby człowiek 
honoru, abym j a ,  baron de M ontreal, był zdolny 
nadużywać nieszczęścia 'tak  młodej i lak zajmującej 
damy ? ł>

„H a! Jeżeli pan tym jesteś, czem się być mie­
nisz, jeżeliś człowiek honoru, to odwieź mię nazad 
do mego opiekuna. Przenoszę największe cierpie­
nie nad hańbę podobnego zdarzenia.”

„Odwieźć panią, nazad do opiekuna, byłoby o- 
krucieństwem , któregobyś ty  sam a, pani, pożało­
w a ła , gdybym twoje życzenia spełn ił.”

„I cóż pan więc robić ze mną zam yślasz?” 
„Chcę panią w bezpieczne miejsce zawieźć.” 
„Chcesz mię pan zgubić! Myślisz może, iż jestem  

biedną dziewczyną, córką ubogich rodziców, wzglę­
dem których wszystkiego się bezkarnie dopuścić 
można... Mój ojciec nazywał się m argrabia de Ver- 
neil. - Och, czemużto już nie ży je , aby mię bro­
n ił!”

„ M a d em o tse l le” odpowiedział Armand z tem- 
większem uszanowaniem, lecz oraz z tym samym w y­
razem galanteryi —  „Obawa pani jest próżną. Szu-
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Lałaś pani przyjaciela sześćdziesięcioletniego, ja  pa­
ni daję w sobie innego, który nie ma wprawdzie 
i połow y tych lat czcigodnych, ale zato tem silniej 
oreżcin włada. Czyż pani tak wiele na tej zamia­
nie trac isz? Liczyłaś pani na gorliwość przyjaźni, 
czyż nie możesz pani daleko więcej po ślepem po­
święceniu miłości się spodziew ać?”

„W ięc pan mię kochasz?”
»Nie znamże pani nieszczęścia? nie słyszałżem  

jej melodyjnego głosu ? nie widziałżem jej lic pię­
knych?”

Na to wyznanie ogarnęły sprzeczne uczucia ser­
ce Lucylii. To drzala na myśl swego niebezpieczne­
go położenia, to znowu nabierała zaufania do po­
chlebnych słów ek barona; zdumienie i oburzenie 
brały  kolejno wszystkie jej m yśli; przymuszała się 
niedowierzać rzetelności oświadczeń swojego towa­
rzysza, a radaby przecież była wierzyć w jego szla­
chetne zamiary. W  końcu, przesilona tein wewnę- 
trznem chwiejnem wzruszeniem, uległa swemu bądź- 
to  rzeczywistemu bądź urojonemu nieszczęściu i za­
lała się łzami. Armand rozrzewniony tym ostatnim 
zarzutem , przysunął się bliżej do niej, i biorąc ją 
lekko za ręk ę , której mu nie usunęła, rzekł g ło ­
sem szczerego ż a lu :

»Jako, miałżebym w  istocie trw ogą panią przej­
mować! Tego nie zniosę. Miej pani lepsze o lu­
dziach mniemanie! Jesteś w tej chwili bez obrony, 
ale byłbym bardzo niegodziwym , gdybym nie umiał 
szanow ać tego zdarzenia Przypadek podał mi twój 
list pani w rę c e ; znalazłem go dziś rano na ulicy, 
gdzie go zapewne niedbały służący upuśc ił, a przed 
tobą pani o tern zam ilczał. Dia m nie, któremu len 
list tak niespodzianie do rąk  się d o s ta ł, zdało się 
to  być arcyzabawną krotochwilą, bo nam kawalerom 
z O e i l -d e - I ło e u f  służy za godło : nie zw ażaćna ża­
dne niebezpieczeństwo, kochamy co nam nieznane, i 
polujemy chętnie w cudzych kniejach. Jednakże w 
obecnym stanie rzeczy, przekonasz się pan i, iż za­
równo umiem być pełnym uszanow ania, jak  w in­
nym razie trzpiotem i zapamiętalcem. Przylem main 
ja  zażyłe znajom ości, i niepospolitych przyjació ł, 
będziemy w stanie wystąpić śmiało przeciw okru­
tnemu pani opiekunowi. Tymczasem pozwolisz, aby 
mój wiejski pałacyk , który o kilka mil zląd posia­
dam , za bezpieczne schronienie ci posłużył. Zosta­
niesz tam wolną pod dozorem mojej dawnej pia­
stunki W eroniki, i będziesz miała prawo nie przyj­
mować nikogo, nawet mnie samego.

Lucylija nie odpowiedziała nic na te zaspokajające 
s ło w a ; lecz jej łzy  i łi.ania zamieniły się zwolna 
w lekkie westchnienia. Powóz już dawno opuścił 
P aryż , minął dolinę St. Denis, a teraz zw racał 
ku laskow i pod Monimorency. Noc była prześliczna; 
tysiące gwiazd lśniły na ciemnym szafirze niebios,

a migotne promienie wschodzącego księżyca srebrzy­
ły  uroczo listki drzew stojących przy drodze.

Znużona doznanem wzruszeniem i długą ja z d ą , 
jak  gołąb’ w zacisznem gnieździć, usnęła Lucylija. 
Jej piękna głów ka chwiana kołysaniem się powozu, 
dotknęła nieraz tw arzy b aro n a , aż wreszcie ła ­
godnie na ramieniu jego spoczęła. Armand prze­
jęty  daleko szczerzej losem swej tow arzyszki, niż 
sobie sam to śmiał w yznać, przypatryw ał się śpią­
cej w milczeniu. Żaden, chociaż najprzepyszniejszy 
w idok , a nawet sam bal królew ski, nie miał dla 
niego tyle wdzięku co ta cicha obecność Lucylii, i 
nie z wielbieni też zadowoleniem postrzeg ł, że po­
wóz już w bramę podwórza wiejskiego pałacyku 
wjeżdżał.

W iernie przyrzeczeniu barona, zajęła się stara 
Weronika najtroskliwiej przyjęciem panny de Ver- 
neil, nie odstępowała jej na k io k , a co największym 
dowodem uszanowania z jej strony było — że się 
niedopylywała o tajemnicę Paryżanki.

Baron de Montreal w rócił nazajutrz do Paryża, 
powziąwszy wprzód od Lucylii najdokładniejsze za­
wiadomienie o niegodziwych zamiarach jej opiekuna, 
który rad był korzystać z niedoświadezenia swojej 
w ychow anki, i mniemał, że ona nic nie postrzega, 
ponieważ się nie uskarżała.

Zapobiegając aby opiekun straży krajowej w  po­
goń za Lucylija nie w y s ła ł, lub jako przedmiot zgu­
biony po ulicach wygłaszać jej nie kazał, pospie­
szył sam go odwidzić. Pan Lebas był właśnie w 
tow arzystw ie swojego zacnego przyjaciela, pana Bour- 
d in , któremu Lueyliję chciał za małżonkę przezna­
czyć Twarze obudwóch odznaczały się prostaczą 
gburowalością, pozbawioną najmniejszej skry uczucia.

Na widok wchodzącego barona spojrżeli obaj wy­
mownym wzrokiem po sobie, mniemając widzieć w  
Armandzie młodego m odnisia, który pieniędzy po­
trzebując, do nich pomocy szukać przychodzi. Ba­
ron de Montreal przemówił do nich spokojnie i z 
godnością, i w yłożył im w ręcz powód swoich od- 
widzin. Był jednak tak ostrożnym , iż im bynajmniej 
o przypadkowemu znalezieniu owego listu nie wspo­
mniał, lecz tylko bezinteresownym przyjacielem pan­
ny de Verneil być się mienił.

Oświadczywszy wreszcie, iż Lucylija w bezpiecznem 
schronieniu zostaje, i że przeto niema potrzeby, aby 
ją publicznie poszukiw ać, przedłożył nakoniec na­
stępne w arunki, pod któremi ją  wydać przyrzekł. 
Po pierw sze, ma Lucylija mieszkać odtąu u pani de 
M artigny, małżonki jednego z pierwszych radców 
parlainenlowych; powtóre. nie będzie ją opiekun do 
poślubienia pana Bourdin przymuszał;—  za to przy­
rzeka panna de Yerneil nie wglądać ściśle w rachun­
ki pupilarne, które jak słychać, mają być w wiel­
kim nieładzie.

Pan Lebas nie należał do ludzi, którzy dobre 
*
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wychowanie o Jebra li, a przeto namiętności dwoje 
pow ściągać umieją. Owszem by ł rad iż pod pozo­
rem  słuszności m ógł otwarcie przygcniać baronowi, 
i  obsypał go też nieskąpą miarą wyrzekać i zarzu­
tó w , nazywając go potw arcą i zwodzicielem, a 
wreszcie dodając iż sta ry , powszechnie, jak on, zna­
ny ze swojej prawości no tary jusz , nie ma się cze­
go lękać -łrzp io ta , jakim jest baron.

„P o rw a ć pannę!” pow tarzał złośliw ie, zacierając 
3obie ręce z Zaduvvoleniem —  „to nie drobnostka, 
mój panie, za to  nie jeden ju ż  w isiał. Kto wie, 
co ztąd wyniknie! Czyż nie mógłbym pana o jego 
nazwisko prosić?”  '

„Baron de M ontreal— ” rzek ł Amand dumnie.
»D obrze, dobrze , panie baronie, nie zapomnę go, 

nie zapomnę. A tymczasem żegnam pana.”
Armand ścisnął wzgardliwie ramionami i wyszedł.
Zanim jednak do swego mieszkania w ró c ił, udał 

się naprzód do pana Martigny, opowiedział mu szcze­
rze wszystko, co się sta ło , i w ysłuchał spokojnie 
naganę tego zacnego s ta rca , k tóry  otwarcie mu o- 
św iadczył, iż ten krok nierozmyślny złe skutki za 
sobą pociągnąć m oże, iż panowie Lebas i Bourdin, 
w ielu i możnych przyjaciół m ają , i są w stanie za­
szkodzić. W  końcu przyrzekł pan Martigny odwi- 
dzić wieczorem barona , i ozajmić mu, ile zdołał 
dla jego  przyjaźni w  tej sprawie uczynię.

Gdy jednak baron do swego hotelu w rócił, zastał 
już  na dziedzińcu straż sądow ą, która r.iezważając 
na żadne przedstaw ienia, przyar-esztowała go na m o­
cy okazanego królewskiego rozporządzenia, i ka­
zaw szy mu wsiąść do powozu, odwiezła go do Ba- 
styli.

Ten niespodziany wypadek dotknął barona do ży­
wego. Nie wiedział wcale jak  miał to  zdarzenie 
swoim  przyjaciołom i krewnym donieść i w ytłum a­
czyć. W szystkie okoliczności tej przygody były tak 
romansowe i nieprawdopodobne, iż trudno było żą­
d a ć , aby zwykli ludzie światowi w nie uwierzyli. 
Najbardziej zaś gniewało A rm anda, iż biedna l,u- 
cylija przeto skompromitowaną zostan ie, a jej nie­
winne imię po trybunałach sądowych i gorszych je ­
szcze językach ludzkich błąkać się będzie musiało.

Nasz nierozmyślny kawaler z O eil -  de -  B o e u f  
mniemał zaw sze, iż czuje tylke litość dla Lucylii, 
lecz byłato litość nadzwyczaj tkliwa i dojmująca, a 
oddalenie od panny de Verneil i samotność Bastyli 
pow iększały ją z każdą chwilą. Pisać do niej nie 
m ó g ł, gdyż wypadało się lękać , aby gubernator 
B a d y li‘nie uznał za potrzebę przeczytać list je g o , 
i  aby w fen sposób schronienia Lucylii nie odkryto. 
Pan de Martigny odwidził go kilkokroinie, pociesza­
jąc, iż  w końcu cała ta sprawa da się zgodą za­
łatw ić.

Tak upłynęły  dwa tygodnie, w ciągu których 
odbyła się zacięta walka pomiędzy całą korporacyją

notaryjuszów , trzymających stronę swego k o le g i, 
pana Lebas, a konsylijarzami parlamentu, obstające- 
mi za panem de Martigny i Lucyliją. Nareszcie 
rozstrzygnęła się sprzeczka na korzyść panny de 
Verneil. Przeciw zwykłemu porządkowi, dobra spra­
wa odniosła zwycięztwo.

Z jakąż niecierpliwością pospieszał Arm and zno- 
wuż tąż samą d rogą , którą przed dwoma tygodnia­
mi z Lucyliją do swojego mieszkania wiejskiego je­
chał. Zdało mu s ię , że nie mar końca tej drodze. 
Nareszcie przecież zajechał; staje przed gankiem, i 
bieży do pokojów. Pierwszą osobą k tó rą  spotyka 
jest stara W eron ika, witająca go  radośnie: „A ch , 
dzięki B ogu, że pana znowuż mamy. Panna Lucy- 
lija nieustannie | acze a płacze.”

Margrabia podziękowawszy uprzejmem spojrzeniem 
W eronice, pospieszył w głąb domu — gdzie w ma­
łym  salonie zastał swoję przyjaciółkę siedzącą w  po- 
sępnem zadumaniu. Ujrzawszy go Lucyliją, zadrża­
ła  z gwałtownego w zruszenia, i wcale ukryć tego 
nie mogła.

»Przyuoszę pani dobre now iny— ” rzek ł baron— 
„Odnieśliśmy zwycięztwo nad jej dawnym opieku­
nem. Ten niecny człowiek, który podstępnym spo­
sobem w yrok uwięzienia mnie uzyskał, nie jest już 
twoiin opiekunem. Stary i brzydki Bourdin nie bę­
dzie Już panią swojemi ślubnemi zamysłami prze­
śladował. Jesteś zupełnie w olną..:. Dawny przyjaciel 
jej ojca, będzie odtąd pani opiekunem; przyjechał 
on tu  ze m ną, i oto sam nadchodzi.”

W  tej chwili w stąpił pan de M artigny, ra jc a  par­
lamentu , do salonu. Lucyliją postąpiła naprzeciw 
niemu i rzuciła mu się do nóg. Czcigodny starzec 
podniósł ją  i uściskał z rozczuleniem. Baron de 
Montreal przypatryw ał się z rozkoszą tej scenie.

„P an  jesteś teraz ojcem panny de Yerneil— ” rze k ł 
Armand do pana de Martigny. „Mogęż pana o jej 
rękę p ro s ić?”

„O to należy panno Lyeyliję samo, prosie!” odpo­
wiedział pan Martigny — „a może panu przebaczy, 
żeś ją  uwiózł.

»Jestein pani winien zdać teraz sprawę z niero­
zważnego postępku m ego: czy pozw olisz, abym cię 
jako baronowę de Montreal do Paryża odw iózł?”
- Lucyliją zarumieniła się, i odrzekła zcicha: »Pozw a- 
lam.” Armand ujął ją  za rękę, i ucało wawszy zapytał: 

»W ięc mię pani kochasz?”
„Ach — oczekiwałam pana tak długo!

M aryja Titglioni śród zbójców  
’j¥  Sznccyi.

Sławna tancerka odtańczyła już jedeuaście przed­
stawień na teatrze Sztokholm skim , i zabierała się 
do wyjazdu ze Szw ecyi, aby i Rossyję u sw oich 
stóp ujrzała. Ciężko obładowany powóz podróżny



ulotnej Silfidy toczył się powoli w zdłuż brzegów 
jeziora Malerskiegu. Roje połnocnego ptastwa krą­
żyły naJ wód powierzchnię. Niedaleko od brzegu, 
na samotnie sterczącej skale, siedział jastrząb’ mor­
ski ostrząc sobie dziób na nową zdobycz, a zdała 
nadlatywało stado dzikich gęsi, i znużone wędrów- 
Rą* zboczyło na spoczynek pomiędzy nadbrzeżnym 
szuwarem i sitowiem. Po tamtej stronie jezio ra , w 
g łębi posępnego krajobrazu, okryte lasem sosen i 
jo d e ł , zasypane masami bielejącego ..śniegu, wznoszą 
się wysokie góry , od których przeraźliwie mroźny 
w iatr dą ł po dolinie.

Panna Taglioni wychyliła się nieco przez o ttno, 
aby się przypatrzyć okolicy , lecz ujrzawszy tak 
smutny, zimowy widok przed sobą , cofnęła s>ę spie­
szn ie , zalecając tylko dwom w szerokich futrach 
owiniętym służącym , aby pocziylijonów cożywo 
napędzali a tryngieltów nie szczędzili. Poczem otu­
liła się starannie ciepłą, różowym atłasem pokrytą 
szubą ,, w łożyła rączki do jej bocznych kieszonek i 
„kuliła się w głębi pow ozu, ja k  ja sk ó łk a , szronem 
poiannym  zwilżona

„ Z f e m a ” ozwała się po chwili do pokojowej — 
„nid’ odczytałabyś mi też ostatniej korespondencyi?” 
Lecz panna Zizina nie chciała panią daremn:e nudzić, 
bo najprzód zawierały te  korespondencyje zwykle 
teżsame zawsze oświadczenia antreprenerów teatral­
nych i wielbicieli m iłosnych, a pow tóre, panna Zi­
z in a —  spała. Byłato opasła , krąg ła dziew czyna, 
córka byłego baletmistrza w  małem miasteczku, któ­
ra  sama żadnych uroszczczeń do poskocznych sztuk 
Terpsychory nie czyniła, mr.jąc to, czego nieba naj- 
zawołańszym  Sylfidom odmawiają, to  jest dziwnie 
bujną i obfitą tusze. Dla zabezpieczenia się od zi­
m na, nakładła całą prawie garderobę swoję na sie­
bie, a owinięta jeszcze szalem swej pani wokoło g ło ­
w y, wyglądała jak  oddalona na łaskaw y chleb oda- 
liska. Zresztą usnęła ona tak sm aczno , iż panna 
Taglioni chybaby sumienia była nie m iała, gdybą 
ją  była zbudziła. ,

» H a , trzeba sobie samej usłużyć” rzekła z u- 
śmiechem i dobyła eleganckiej, złotem przyozdobio­
nej kasetki z perłow ej macicy, gdzie się różne nic- 
rozpieczętowane jeszcze listy znajdowały — lis ty , 
których większa część wczoraj w  wieczór z wień­
cami i bukietami do nóg jej spadła, a które ona 
zawsze dopiero po odjeździe zw ykła była otwierać, 
co rzeczywiście jej usychającym z serdecznej tę­
sknoty wielbicielom, najmniejszej nie przynosiło ulgi.

»Prosze! Co za szczęście!” zaw ołała panna Ta­
glioni ironicznie, porzucając list pierwszy. „Ci ros- 
syjscy magnaci bywają niezrównani w swoich przy­
rzeczeniach i ofiarach miłosnych! Z jakimże wuzię- 
kiem opisuje mi ten swoję rozkoszną willę na S y ­
birze! — A to co, mości książę!” dodała szyderczo 
przeglądając list drugi—  „10 .000  reńskich w kon­

a ł  —

wcncyjuej monecie! Ach, gdybyż to pański papa wie­
d z ia ł, mój mości książę!” Poczem rzuciła ten list 
do innych na spód kasetki, i przetrząsała tan całą 
korespondencyję.

Nagle zerw ała się panna Zizina ze s n u ,  zbudzo­
na przeraźliwein wskrzyknieniem swojej pani. Ta­
glioni podała pokojowej jeden z rozpieczetowanych 
przez siebie listów, wskazując drżącym palcem na 
podpis.

»Chrystyjan Malkolm!” przeczytała na w pół je ­
szcze we śnie subretka. — „Tak je s t ,  ten słynny 
zbójca;” potwierdziła jej p an i.— „O którym  wczo­
raj tyle okropnych wieści nam pow iadano!” — „Ten 
sam.” —  »W ielki Boże!” — „Czytaj ten list Zizi- 
no .” — Zizina.pospieszyła wypełnić rozkaz pan i, i 
w yczytała następujące słowa. „Będę ju tro  czekał na 
drodze, którędy pierwsza tancerka Eurony pojedzie, 
i złożę jej moje uszanowanie, prosząc ją  oraz o ła ­
sk ę , której ona zapewne mi nie odmówi.

Chrystyjan Malkolm.”
» 0  nieba!” krzyknęła żałośliwym głosem  poko­

jow a. „Zechce pewnie pieniędzy lub życia!” — »Bez 
wątpienia” — rzekła równie rzewliwie jej pani. »A 
to j u t r o  jest dzisiaj!... Musimy coprędzej do Sztok­
holmu w racać, i prosić o eskortę.”

Zizina była tegoż samego zdania, a na znak przy­
zw olenia, otw arła natychmiast okno powozowe i 
zaczęła z całego gardła krzyczeć „Nazad taż samą 
drogą do miasta. Pani tak każe!... Podwójny tryn- 
g ie lt, jeźli w  godzinie do Sztokholmu zajedziem y.”

W  tej chwili jednak, gdy pocztylijon m iał tylkoco 
naw rócić, zagrzm iał jakiś głos, rozkazujący mu sta­
n ąć , a zarazem błysnęło dwadzieścia luf karabino­
w ych , sterczących z poblizkicłr krzaków.

Już od kwadransa wjechał był powuz w wązki 
parów . Po jednej i drugiej stronie drogi wznosił 
się ciemny las sinerekowy, a szumiący w pobliżu 
górsk i potok przygłuszał wszelki głos ludzkiej mo­
wy. Przestraszony pocztylijon siedział jak skamie­
niały na koźle, obaj służący schowali się w trw o­
dze pomiędzy walizy, tuż zaś ku powozowi nadje­
chał jakiś słuszny , spaniały jeździec na pięknym 
jabłkow itym  rumaku, i sk łonił się uprzejmie pannie 
Taglioni. Byłto sam Chrystyjan M alkolm, postrach 
całej Szwecyi, którego policyja już od dwóch lat 
nadaremnie śledziła. Miał na głow ie czarny kape­
lusz z szerokiemi krysam i, z pod których również 
czarny długi w łos sp ły w a ł; wyrazista tw arz jego 
kończyła się starannie utrzym aną bródką, sięgającą 
aż po z ło tą , dyjamentami wysadzaną spinkę na bia­
łej batystowej koszu li; ręce były gładkiemi ręk a­
wiczkami okry te , a wysokie do konnej jazdy buty, 
połyskały od glancu. Prócz tego m iał na sobie 
piękną, sobolami poJszytą k u rtk ę , spiętą pasem z 
bawolej skóry, za którym  para podwójnych pisto­
letów  tkw iła. Tak jak był ubrany, mógłby, się by ł
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Malkolm wyśmienicie na każdym świetnym masko­
wym balu pokazać. Na jego skinienie spuściło dwóch 
bandytów stopnie powozu i o tw orzyło drzwiczki , 
podczas gdy czterech innych ustaw iło w około po­
w ozu rodzaj lektyki, wyłożonej starannie fu trem , do 
k tórej Chrystyjaii z godną podziwóenia układnością 
obiedwie damy wsiąść prosił.

»Przekonałaś się pani” rzek ł do tancerki — „iż 
stawiam się wiernie w słow ie ; mocno pan< dzięku­
ję  , żeś się nie wzdrygała wyjechać na wyznaczo­
ne spotkanie. Jedynym powodem ostrożności mo­
ich podwładnych jest twój pocztylijon pani, który 
byłby nam ciebie uw iózł ”

„Ale czegoz pan właściwie odemnie żądasz?” za­
pytała drżąca Sylfida.

„Uchowaj Boże, abym miał czego żądać od pan: 
Proszę ją  tylko o zaszczycenie mię swojemi odwi- 
dzinami w moim przybytku. Ponieważ jednak dro­
ga w tę stronę dla powozu nie jest przystępną, 
przeto postarałem się , aby panią w tej lektyce wy­
godnie tam zaniesiono.”

„Prośba pańska” rzekła ośmielona nieco grze­
cznością zbójcy tancerka — „ma za nadto woele — 
bagnetów za sobą, abym jej mogła odmówić.” 

„Precz z bronią lit krzyknął dowódzca opryszków. 
„W eźcie kufry panny Taglioni na plecy! A ci któ­
rzy lektykę poniosą, niech uważnie na dół po 
ścieżce schodzą. Jeden zw a s” — dodał zw rócony 
do służących panny Taglioni — »pójdzie za nami, 
drugi zostanie przy powozie i będzie tu pow rotu 
pani czekał. Dla bezpieczeństwa dodaję mu tu dzie­
sięciu z moich ludzi z rozkazem, aby go natychmiast 
rozstrzela li, skoro zechce uciekać.”

Po tych słowach dał Malkolm znak do w yrusze- 
- nia. Lektyka niesiona przez czterech barczystych 

zbójców, znikła wkrótce w gąszcz p a ro w u , zni­
żającego się wcoraz głębszą, strom ą kotlinę. Panna 
Taglioni i jej służebnica drżały na całem ciele, gdyż 
rozkaz zabrania k u fró w . przejął je nowym prze­
strachem. »Zginęłyśmy” szlochała niepocieszona Zi- 
z m a —  „A ch, cóż się z nami stanie!”

Panna Taglioni nie odpow iadała; uległa ona pra­
wie zupełnie wrażeniu nowej trwogi. Ścieżka, po 
której je  niesiono, w iła się krętym szlakiem ponad 
przepaścią, w którą rw iący strumień z hucznym 
spadał łoskotem . Lada pośliźnięcie się którego z 
niosących je  rabusiów , mogło panią i sługę w czar­
nej otchłani pogrzebać. Maryja zakryła sobie tw arz 
ręką i oddawała się Bogu. W szakże nieznacznie 
skręciła się ścieszka mniej niebezpiecznym torem, a 
wreszcie wniesiono je do jakiejś dość przestronnej 
ja sk in i, gdzie może nie jedna ofiara już zginęła.

Głośny płacz pokojowej zw rócił teraz uwagę 
Malkolma; kazał więc zapalić pochodnie i zbliżył 
się ku lektyce, pytając czule o powód smutku pan­
ny Ziziny. Poczem zw rócił się do tancerki i rzekł:

»Mój piękny gość raczy mi zapewne pi zobaczyć, 
iżem go tą. przykrą górską przeprawą tak wielkie­
go strachu nabawił. Niestety, nie masz innej dro­
gi do mojego mieszkania. Zlemwszystkiein nie po­
winnaś pani niczego się obaw iać, gdyż czuwam 
nad jej niebezpieczeństwem. Jesteśmy już u celu” — 
dudał uśmiechając się na widok zdumienia Sylfidy. 
»W idzisz pani sam a, iż nie mieszkam gorzcy od 
innych ludzi.”

Jakoż w istocie zdumiewające widowisko przed­
staw iło się oczom panny Taglioni. Całe tow arzy­
stwo przeszło do drugiej, ogromnej g ro ty , której 
skaliste ściany od rzęsisto wystarczających k ryszta­
łów górskich , jakby od porozwieszanych wkoło 
zwierciadeł połyskały. Dwadzieścia wysokich świe­
czników z woskowemi świecami rozjaśniło dyja- 
mentowe mury i fantastyczne kolumny tego czaro­
dziejskiego pałacu. Olśnione oczy m rużyły się mi­
mowolnie od blasku tysięcznych promieni, i żaden 
pałac królewski nie mógJcy spanialszego był w ra­
żenia sprawić. W  głąbi teho uroczego przybytku 
s ta ł zastawiony obiad wyborny. Lecz najbardziej 
zdziw ił Sylfide widok, urządzonego w tyle przestron­
nego teatru z dekoracyjami i zupełną orkiestra. Za 
nadejściem pierwszej tancerki świata zabrzmiała prze­
pyszna uw ertura Rossyniego, a Chryslyjan Malkolm 
zgiął Kolano przed sławną pięknością, i ozwał się 
drżącym g łosem : „Przed kilką laty miałem to szczę­
ście , widzieć panią we F ra n cy i; chciałem ko­
niecznie podziwiać panią raz jeszcze — oto moja 
jedyna prośba.”

Panna Taglioni była zanadto tak niewinnem roz­
wiązaniem tej katastrofy ucieszona, aby niespełnić 
z całego serca żądania pana Malkolma. Przyniesio­
no jej kufry, znalazła osobny nam iot, przeznaczony 
na garderobę, i wkrótce zatańczyła nasza Sylfida 
śród grzmiących oklasków całego zgromadzenia zbój­
ców i icli dowódzcy.

Po skończonem widowisku, czynił Malkolm hono­
ry  obiadu z układnością i manijeraini doskonałego 
wychowania salonowego, a na pożegnanie podał tan­
cerce bardzo piękną i kosztowną toaletkę. „Możesz 
pani bez trw ogi przyjąć ten upominek” — rzekł spo­
kojnie —  »gdyż jestto  jeszcze zabytek mego da- 
wmego majątku — nim nieszczęsne okoliczności i 
niewdzięczność ludzi, do elwycenią się rozbojów  
mię przym usiły.”

N ajbniec odprowadził Maryję sam do pow ozu, 
gdzie pocztylijon i służący nigdy jćj już  więcej ó- 
baczyć się niespodziewali.

W yjeżdżając z lasu rzekła Zizina do pani: »Tym 
razem uszło nam jeszcze—  ale, na miłość Boga! — 
Niechże pani na przyszłość natychmiast otw iera li­
s ty , skoro  nadejdą.”
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W iadom ości literackie*
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo - przemysłowego T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr. 2gi i z a w ićra :  
1) Na jakim stopniu doskouałości je s t  u nas gospo­
darstwo wiejskie w  ogólności i w  szczególnośc i?  przez  
K. J. Turowskiego. 2) W p ł y w  nawodnienia na w e -  
ge ta cy ję  drzewa. Podług Kugenijusza Clievandier. 3) 
O w y s ta w ie  płodów przemysłowos'ci w  W ićdniu; przez  
J ó z e fa  Żywickiego .  (Ciąg da lszy .)  4)  l la fa  cylindro­
w a  konstrukcyi W alen tego  Giembarowicza z Kańczu­
g i .  5) O zgromadzeniu ogólnćm c. k. galicyjskiego to­
w a r z y s t w a  gospodarczego. 6)  Wiadomości handlowe.

Dziennika mód paryskich pod redakcyją T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  nr. 2 g i  zaw ićra ,  prócz  
mód następujące s z c z e g ó ły :  1) Przypomnienia z  po­
d ró ży  po kraju przez Augusta Bielowskiego.  (Dokoń­
czen ie .)  2) Bóg i bajadcra. Legenda indyjska (z  Goe- 
tego.) 3)  Zbrodnia i w y ro k  przysięg łych .  4) Teatr.  
5) Nowości literackie.

S t a r o ż y t n o ś c i  w  L u i  e u i 1. To małe francuzkie  
miasteczko je s t  pełnem najkosztowniejszych zabytków  
rzymskej przeszłośc i.  Ile r a z y  gdziekolw iek kopać 
z a c z ę t o ,  zuachodzono z a w s z e  najciekawsze osob liw o­
ś c i ,  jakoto : gro b o w ce ,  monety, naczynia  i t. p. i  tak 
niedawno odkryto tam 18 rzymskich g r o b ó w , pocho­
dzących bez wątpienia z  p ićrwszych trzech w iek ó w  
chrześcijańskich. W sz y s tk ie  groby są  bardzo dobrze  
z a ch o w a n e ,  a napisy dają się  czy tać  z ła twością .  
R ów nież  i niektóre rzeźb y ,  figury na grobowcach z d a ­
j ą  s ię  być jakby riwićżo dziś wykonane. W ielu  sta-  
rożytn ików, którzy umyślnie dla zw idzen ia  tych oso­
b liwości  na miejsce się udali,  utrzymują iż  c a łe  mia­
s teczko  Luxeuil  na  podobnie jak Herkulanum za sy pa ­
nych gruzach leż y .

P e r j o d y c z n o ś ć  w  z j a w i s k a c h  l u d z k i  ć j  
n a t u r y .  Podobnie jak  w sze lk ie  z jaw iska  w sze ch ­
św ia ta  czy li  tak zw anego  makrokosmu, w  pewnej nie­
zmiennie powracającej kolei po sobie następują,- tak-  
też  i w szys tk ie  z jaw iska  natury ludzkićj, tego w szech­
św ia ta  w  miniaturze, c zy l i  tak zw a neg o  mikrokosmu, 
oile one z  w ła śc iw ćj  konstytucyi indywidualnego c z ło ­
w ie k a  pochodzą, mają także swoją stale powracającą  
perjodyczn ość ,  jak np. wszelki#^ paroksyzmy epi- 
l e p sy i ,  somnambulizinu i obłąkania. »Skłonność do 
samobójstwa* mówi znany doktor Gall — rrównie jak  
i  każda manija, odzyw ają  się  per jodyczn ie , a ztąd  
w s z e lk a  kuracyja tych s łabości  b y w a  z a w sz e  nader 
niepewna.'-—  P ew ien  m ężczy zna ,  który sobie w .ń ly m  
roku ży c ia  kość w  czole n a d w e r ę ż y ł ,  d o zn a w a ł  k a ­
żdego  miesiąca napadów w ściek łośc i,  trwającej przez  
dni kilka; kto inny m iew ał także co miesiąc g w a łto ­
w n ą  żą d zę  popełniania z a b ó js tw a ,  i chronił się  przez  
ten czas  do sw ego  przyjaciela , który go przez c a ły  
przec iąg czasu tej s łabości pod zamknięciem trzymał.  
Inni doświadczają w  pewnych nawrotach jakiejś nie-  
z w y k łć j  posępności , tęsknoty, lub też  przeciwnie  u-  
ciechy i w e s o ł o ś c i , którćj sobie sami .w ytłum aczyć  
nie mogą. Ów zresz tą  prawdziwie  dobroduszny J. J. 
Rousseau uczuw ał  w sobie kolejnie to miłość to nie­
nawiść  do ca łego  rodu ludzk iego ,  i takież  ma się  
r z e c z  niejako z  ca łą  naturą lu d z k ą , w  którćj równie  
ja k  w  atm osferze,  nieustanne zmiany pogody, s ło ty ,  
burzy i d e szczó w ,  c iąg łą  powracają koleją.-

H a c  hy c l i .  * )  \V  południowej A zy i  znana je s t  
powszechnie  roślina, n a zy w a ją c a  się  Cannabis indi-

* )  Z naczy  po indyjsku napad sza łu  wesołości .

ca. * )  Podług doniesienia francuzkiego lekarza Mo­
r e a u , autora ciekawćj monografii botanicznej pod na­
pisem vDu Uachycho sporządzają tameczni mieszkańcy z  
tej rośliny upajający napój, zaparzając  jej kwiat i li­
ście w  gorącćm m a ś le , i dodając do tego nieco ró ża -  
nój albo jaśminowej esencyi.  Po za ży c iu  kilku kro­
pel tego narkotycznego napoju, uczuwa się naprzód  
jakiś niepokój i lękanie s i ę ,  poczem robi się gorąco w  
t w a r zy ,  i przejmuje miła w eso ło ść  duszę , pobudzająca 
do ż y w e g o ,  c iąg łego  śmiechu. W sz y s tk ie  z m y s ły  na­
byw ają  nagle n&dn&turalnćj bystrości,  przenikliwości  
i mocy. Ca ła  atmosfera wydaje  się  natenczas prze­
pełnioną najrozkoszniejszemi woniami i brzmi harmo- 
niją tysięcznych lubych dźwięków. Granice fizycznćj  
możliwości znikają — miara przestrzeni i czasu g i­
nie — sekunda staje się  wiekiem, a jeden biegun św ia ­
ta od drugiego tylko o krok oddalony. Zdarzało ml 
s ię  często — opowiada doktor Moreau — iż po z a ż y ­
ciu hachychu, w isz ą c y  na ścianie mego pokoju por­
tret, na który w tedy  patrzyłem , przybićrał natych­
miast ruchliwe ż y c i e ;  g ło w a  z d a w a ła  s ię .w y ch o d z ić  
z  t ła  obrazu, c a ła  fizyjonomija nahy w a ta  w yrazu ,  jakim  
tylko ż y c ie  przemawia, a osobliwie o c zy  patrzy ły  o -  
stro, przenikającym strzałem  duszy, i obracały s ię  w 
sw oich  dołkach tak w id o c z n ie , iż  byłbym p r z y s ią g ł ,  
ż e  to są  czary .  — Dia sprawienia sobie najprzyje­
mniejszych widziadeł  w  tych ek s ta z a ch , otaczają się  
krajowcy przed zażyciem  hachychu najpstrzejszemi i 
najwonniejszćmi kwiatam i, każą  sobie przy g ry w a ć  
na brzmiących instrumentach, i unoszą się przeto isto­
tnie w  urojoną krainę ro zk o szy  i szczęś l iw o śc i .  Od 
niejakiego czasu zaczę l i  już  i francuzi tego czarodziej­
skiego u ży w a ć  napoju, a zatćm ła tw o  być m o że ,  że  
on wkrótce po całej Europie się  upowszechni.

I b r a h i m  - b a s z a  baw ił  do niedawna w  Marsylii,  
gdzie  go w  następny sposób opisują: Z w y c ię z c a  w  bi­
twach pod Bejlan ,  Konich i Nezyb , urodził się w  r. 
1789. Jest  on średniego wzrostu, dość dobrej tuszy.  
Gęsta biała broda zakryw a  tylko w  części  ś lady  ospo-  
w e, którćmi ca ła  tw arz  j e s t  okryta. Lubo ani młody,  
ani piękny, ma on przecież coś spaniałego , a naw et  
ujmującego w  sobie. Ibrahim nie umić prawie w ca ie  
po francuzku, lecz  mówi dość płynnie po w łosku ,  a 
ż e  ta mowa w  południowćj Francy i je st  w  używaniu ,  
przeto, potrzebuje bardzo rzadko tłumacza. W  tow a­
r zy s tw ie  , które komendant Marsylii  na cześć  jego  a 
siebie zgrom ad zi ł ,  o k a z y w a ła  sjego wysokość* nad­
z w y cz a jn ą  uprzejmość dla dam obecnych. Ibrahim ob­
s z e d ł  c a ły  salon doko ła ,  stając przed każdą damą,  
i prawiąc jćj jakąś  grzeczność  przez sw ego  tłuma­
cza. Pewnej m łodć j , bardzo pićknej dz iew icy  k a z a ł  
pow iedz ieć ,  iż z  n iewym owną rozkoszą postrzega  
kw iat  oryjentu pod niebem Francyi.  Piękna francuz-  
ka odpowiedziała mu po arabsku. Zdziw iony tem u-  
przejmie, rozm awiał  Ibrahim z  nią długo z  widocznem  
upodobaniem. Osobliwie zajmnjącem było jego spot­
kanie się  z  R esz y d - f la sz ą  , tureckim ministrem spraw  
zagranicznych. Z e sz l i  się  oni w  wielkićj fabryce cu-  
krowćj margrabi Forbin-.lanson. Najznakomitsze oso­
by miasta zgrom adziły  się w  salonie margrabiego, o -  
czekując przybycia  Ibrahima, gdy niespodzianie Re-  
sz y d -b a sz ę  oznajmiono. W  kilka chwil potem w s z e d ł  
Ihrahim-basza z  swoim synowcem. Minister turecki 
udał się  naprzeciw  n ie g o , i aż  do śniadania rozma­
wiali  ci obaj najsławniejsi  m ężowie wschodu, niegdyś  
przeciwuicy i n ieprzyjacie le ,  z  wzajemnćm uszano­
waniem. Zresztą  nie było w  ich postępowaniu ani

.*) Konopie, s łow o  indo-słowiańskie.
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śladu oryjentalnćj etykiety.  W sz y s tk o  miało pozór  
europejski.  Okaj dostojni m ężowie,  nicwzgardziJi na­
w e t  winem hojnego gospodarza, i spijali ochoczo jego  
i dam zdrowie.

P o i  ó w  w i e l o r y b ó w  n a  w y s p a c h  S z  e t -  
J a n d z k i c b .  W ia d o m o ,  ż e  wieloryby gromadnie  
ciągną, lecz  nikt zapew ne  nie s ły s z a ł ,  aby kiedy tak 
w ie lka  l iczba razem ofiarą padła. Dnia 19go wrześn ia  
o kazało  się  mnóstwo tych potworów w zatoce  Quccn-  
allb&y, gdzie tameczni rybacy z  wielką, jak  się  ro­
z u m ie , radością jc powitali. Skoro tylko okrzyk się  
r o z le g ł ,  iż  sw ie loryby  nadciągają!* w y r u s z y ło  naraz  
w s z y s tk o  co ż y je  ku wybrzeżom . P rzygotow ano  
ło dz ie ,  uzbrajano się  w  lopory, znoszono harpuny, do­
byw ano w s z y s tk ie g o ,  co tylko śmierć zadać mogło.  
"Wreszcie spuściły- się  statki na w o d ę ,  a pozakacane , 
ży laste  ramiona rybaków, z a c z ę ł y  z  ca łej  s i ły  robić 
wiosłam i. Byłoto  n iezw yczajne  widowisko. Ciskan e 
harpunów ( o s z c z e p ó w ) ,  nacieranie na tę olbrzymią,  
tłumiącą się  pomiędzy sobą m asę, w śc iek łe  parskanie  
w ie lo ry bó w ,  pasowanie się  icli z e  śmiercią , podczas  
gdy  niektóre je sz c z e  przebić się przez n ieprzyjacie­
la  u s i ło w a ły  '.-V to w szy s tk o  razem sprawiało naj­
szczeg ó ln ie jszy ,  n iewym ownie c iekaw y widok. H zeź  
ta trw ała  przez dwie godziny, byłato bitwa dzikiej  
s i ły  olbrzy mów, z mocą rozumu! Poczem  zabrzmia­
ł y  g łośne  okrzyki radości! P rz esz ło  1500 wielorybów  

le»gło na pobojowisku. Ani jeden nic u s z e d ł—  w s z y ­
stkie z łozono  w  jednę olbrzy mią mogiłę . W  całej  
historyi łow ien ia  w ie lorybów  na wyspach Szetlaudkicli,  
nie masz przykładu tak obfitego połowu.

T a l e n t  m u z y k a l n y  r o d z i n y  k r ó l e w s k i ć j  
w  H i s z p a n i i .  P r z y  ostatnim koncercie dworskim  
w- miesiącu listopadzie r. z .  śp iew ała  Jej Mość Królo­
w a  Izabela ostatnią aryję z  »Normy,» a potć.n ode­
g r a ła  kilka utw orów muzycznych na fortepianie; j e ­
dno i drugie było  — jak się rozmaić — bardzo chwa­
lo n e ;  obecnie uczy  się  Jćj Król. Mość grać na arfie. 
Tegoż samego w ieczora  śp iewała  królowa Krystyna  
z  jednym z  artystów kapeli nadwortićj duet z  »W tl-  
helma Telia.* Infantka Ludwika nie m ogła  mieć u- 
działu w tćj muzykalnej z a b a w ie ,  gd y ż  była  się  z a ­
ziębiła .  Infant Don Francisco de Paula, który z  cór­
kami w  cliórze ś p ie w a ł ,  ma bas prześ liczny. Nastę­
pny koncert miał się odbyć w  kilka dni później; dia 
urozmaicenia w ezw a n o  40 góralskich śp iew aków  do 
spółudziału .

Ć w i c z e n i a  t e a t r a l n e  w  s z k o ł a c h  w o j e n ­
n y c h  stają s ię  teraz coraz powszechniejsze.  Na w z ó r  
uczn iów  sz k o ły  paryzkićj urządz Ii także w ychow ań-  
c y  zakładu wojennego w  Konstantynopolu podobne 
przedstawienia w  różny ch języ  kach europejskich. P rz y  
ostatnim popisie grano »Kupca W eneck iego*  Szekspira  
po angielsku i »Chorego z  urojenia* Moliera po fran-  
cuzku. W s z y s c y  obecni Frankowie nie mogli się  w y -  
dziw ić  czystemu a k c e n to w i ,  z  jakim młodzi panicze  
m uzułm ańscy tak fraticuzkie aleksandryity jak i an­
gie lsk ie  jamhy w y g ła sz a l i .  Na p r z y sz ły  raz ma być 
przedstawiona turecka trajedyja i grecka komedyja.  
W przód jednak w yznaczon o  nagrodę z a  napisanie  
sztuki narodowo-lureckiej. O snow y do trajedyi nie 
potrzebaliy daleko' sz u k a ć ,  je st  nią obecny nieład i 
rozprzężenie  się  cesarstw a tureckiego; do komedyi  
p o s łu ży ły b y  wybornie  intrygi serajowe.

N a j p i ę k n i e j s z ą  k o b i e t ą  ś w i a t a  b y ł a ,  jak  
się  zdaje ,  Paula de V i g n e s , ż y ją ca  w  I ł ty m  wieku  
w  Tuluzie. W s z y s c y  spółcześn i  unosili się  nad jćj 
wdziękami. B y ła  ona tak piękną, iż  ją  w e w s z y ­
stkich językach  w y s ła w ia n o ,  n a zy w a ją c  ją cudem na­
tury. Gdziekolwiek się po k a za ła ,  natychmiast ota­
c z a ły  ją roje m ę ż c z y z n ,  kobiet i d z ie w c z ą t ,  które  
nie m .g ły  nasy cić się  jćj widokiem. Naw et z  obcych  
krajów przybyw ali  podróżni do Tuluzy, jedynie aby  
ją  ujrzćć. Parlament Tuluzki obawiał  się rozruchów  
z  powodu zbytniego natłoku koło  jej domu, i prosił  
ją urzędowuie, aby z a w s z e  w  grubej zasłonie  w y c h o ­
dziła .  L ecz  to rozporządzenie sprawiło  j e s z c z e  w ię ­
ksze  wzburzenie ludu, który w  razie dalszego w zbra­
niania mu jćj widoku, przemocy użyć' groził .” Z aczćm  
musiał parlament w y d a ć  r o z k a z ,  aby Pąńla co ty g o ­
dnia dwa razy  po godzinie bez z a s ło n y  u okna s ta ła ,  
i ludziom patrzćć na siebie dozw ala .  Paula zan iosła  
skargę do króla o ten przym us,  na co jej uprzejmie, 
ale odmawiając odpowiedziano. Z acho w a ła  ona tę cu­
downą piękność aż  do 80 rokn życ ia .

K o d e k s  k a r n y  m a ł ż e ń s k i .  Jeden z  sa ty r y ­
cznych dzienników francuzkich udziela nam niektórych  
próbek z  tej nowćj pracy ustawodawczej:  l s z e  Prze­
stępstwo męża-. Sprowadza przyjaciela  na obiad bez  
poprzedniego zawiadomienia. Kura ze .struny żony:  Ma 
okropny ból g ło w y ,  nic nie je ,  i nie s ł y s z y ,  kiedy się  
ją o co-pytają. 2gic  Przestępstwo męża: Pali cygara  
K ara:  Nieznośny kaszel;  gdy mąż wychodzi ,  żo na  o -  
t\\  iera drzw i na oścież.  3cie Przestępstwo: Mąż uża la  
się na zbytni koszt gospodarstwa. Kara: Żona każe  
d aw ać  tylko trzy leciuohna potrawy na obiad, tłuma­
cząc  się  brakiem pieniędzy. óte Przestępstwo: Mąż sprze­
ciw ia  się żonie  w  to w a rzy s tw ie .  K a ra :  Okropne spa­
zm y. 5le Przestępstwo: Mąż zam yśla  przez c a ły  dzieli 
zo s ta ć  w  domu. Kara:  Nieznośny tartas w- domu od 
prania bielizny. — Zasługi męża:  Składa żonie poda­
rek na imieniny, jakolo kulczyki brylantowe, lub lo żę  
zaambonowaną w  teatrze. Zagroda: C zapeczka  hafto­
w a n a ,  lub pantofle w y s z y w a n e .  Zasługa:  T o w a rzy -  
s z y  żonie na przechadzce. Zagroda: Żona z w id z ą  
w szys tk ie  sklepy ga lan ler jjne ,  kupuję rakaw iczk i,  
chustki dla m ę ż a ,  i przyjmuje po długim oporze po­
dziw iany przypadkiem sza l  kaszm irowy —  jedynie  z  
miłości dla męża.

D o w c i p  l a z a r o n a .  W  dzień otworzenia kon­
gresu nczonyeh w  N eapolu , l e ż a ł  sobie pewien la z a -  
roni przed kościo łem , i w y g r z y w a ł  się w  słońcu.  
U s n ą w s z y  przy tej z a b a w i e , z a c z ą ł  w ła śn ie  najroz­
koszniej w e  śnie m a r z y ć ,  gdy go jakiś stuk i hałas  
na ulicy przebudził.  Przetar ł  sobie oczy ,  w s t a ł  i uj­
r za ł  się  ogroinnemi kupami kamieni i tłumem robotni­
k ów  otoczonym. Brukowano naprędce ulice ForceUa,  
przez którą całe  zgromadzenie do uniwersytetu prze­
chodzić miało. — »Co w y  też tu robicie?* sp y ta ł  la -  
zaroui jednego z  robotników. — sBrukujemy* — odpo­
w ie d z ia n o .— »W ięc  mamy jutro św ię to?*  — »CóżtO, 
c z y  nie w i e s z ,  że  jutro odbędzie się zgromadzenie  
u c z o n y c h ? * — »Uczonych !» po w tó rzy ł  w ychcw an iec  
natury z  podziwianiem. »Cóż to z a  ludzie?*— »Są to 
hardso rozumni lud zie ,  którzy w szy s tk ie  r z e c z y  na 
św iec ie  z n a j ą * — *Aha, i dla tycluo uczonych bruku­
jec ie  ulicę; są  zapewne ostro podkuci.*
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